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WARUNKI PREN U M ERA TY , 

w W arszawie:
Rocznie rs. 4. półrocznie rB. 2, k w arta l­

nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko ­

piejek 5 miesięcznie.

W A R U N K I PREN U M ERA TY , 

na Prow incji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kw ar 

talnie rs. 1 kop. 50.

Num er pojedynczy kop. 5.

G-AZETA T E A T R A L N A
^wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.______

B IU R O  R E D A K C JI , oraz K A N T O R  G ŁÓ W N Y
i E K S P E D Y C JA  ulica K rakow skie-Przedm ieście Nr. 
4 1 5 (1 5 )  w P a łacu , H r. Sti Potockiego.

CEN.4 OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na  6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A T K U  o połow ę mniejsza.

Reklam y przyjmują, się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Gorgoniusza M . i A dryans.
Ju tro  Im ienia N. M. P .

x  W czoraj w E ldorado  przedstaw iono (p. Siennicka) oraz obu współzawodników, 
pierw szy raz sztukę p. t.: „ Jo z e f N aw arro H rabianka ginie od trucizny—N aw arro zabi- 
W ódz G erylasów 44— m elodram at romantyęz-i j a  się sztyletem —Fiorelli odbiera sobie życie 
no-historyczny w 5 aktach, a raczej w 7 od- w ystrzałem  z rewolweru. T rzy  trupy  na raz, 
Błonach, oryginalnie napisany przez p. Stani- w upływ ie k ilk u jń in u t, to... trochę za wiele.
sława M oszyńskiego.

B yć może że w afiszowem ogłoszeniu za­
szła pom yłka, a mianowicie ta, że p. M o­
szyński m elodram atu tego nie napisał, lecz uło­
ż y ł  dla sceny ze znanej powieści pod tymże 
tytułem . B ądź co bądź, sztuka wydała się 
nam  nierów nie niższą, od powieści—scen d ra ­
m atycznych, nawet... zbyt dram atycznych 
w niej mnóstwo, akcja rozwija się tak  żwawo, 
że nie ma chwili wolnej od wzruszeń dla w i­
dza—tyle tam patetycznych apostrof, niespo­
dzianek, hałasu, pukaniny prochowej, walk 
na  broń białą, i  m akoronu włoskiego, spo­
żywanego z niepospolitym  apetytem  i rezy­
gnacją,przez Encinosa w osobie p. B oguszew ­
skiego, k tóry  w pośród najtragiczniejszych 
scen, rozw eselał konceptam i wczorajszych 
słuchaczów. N ajpiękniejsza budow la, gdy do 
zbytku przeciążona je s t ornam entacją, nuży— 
toż samo m ożnaby powiedzieć o sztuce 
W której Jó ze f N aw arro by ł bohaterem 
że jest zbyt tragiczną —  przez cztery godzin 
w strząsa nerwam i bez m iłosierdzia. Treść 
skupia się w trzech głów nych działaczach— 
w Luizie, córce hrabiego M ediana i w dwóch 
aspirantach do jej ręki— karliście, gerylasie 
Nawarzje k tóry  pozyskał jej wzajemność, 
oraz kry8tyniście don F iorellim , kapitanie 
gw ardji królowej, pogardzonym  przez don­
nę Luizę. N aw arro "  pan (J .  Moszyński) 
reprezentuje charak ter ja sn y , szlachetny, 
szczery — F io re lląp . U rbański), przeciwnie 
przedstaw ia charakter czarny. W alka po­
m iędzy niemi, trw a nieubłagana do końca i 
sprow adza w ostatnim  obrazie śmierć Luizy

G ra artystów  E ldoradow ych była wczoraj 
w ogóle staranną. Pani Siennicka oddała  
swą rolę przedziw nie— p. Moszyński g ra ł ty ­
tułow ą rolę z czuciem i praw dą, szkoda tylko, 
że nie posiada... g ło su —szkoda że nie mógł 
się pomieniać z p . Boguszewskim , k tóry  
znowu głosu ma za wiele, chociaż w nieoso- 
bliwym gatunku. P. U rbański jak  na oficera, 
bo nie chcem y powiedzieć jak  na kochanka, 
by ł nieco za sztywnym. Zresztą recenzent 
musi milknąć, w obec publiki świątecznej, 
której widdcznie podobała się sztuka—a po­
dobała się w tym  stopniu, że pomimo ule­
wnego deszczu, teatrzyk  był praw ie pełen.

A ... zapom niałem  dodać, że wczoraj sufler 
odzywał się za głośno, za co m u wszakże 
należą się dzięki, gdyż inaczej ani publiczność 
n ie m ogłaby dosłyszeć artystów , ani ja nie 
byłbym  w możności, napisania obecnego 
sprawozdania.

X O d wczorajszego rana aż dotąd pada 
wciąż deszcz ulew ny, k tóry  zm ienił n iek tó­
re ulice W arszaw y w W eneckie kanały . Szko­
da tylko, że zamiast gondol zakrytych bez­
piecznie, w arszawianie mają tylko kalosze 
i parasole... ze sk ładu Braci Lesserów , którzy 
na ten rok dżdżysty, przygotowali n iesłycha­
ne zapasy deszczo i b ło to —chronnych przy­
rządów^ . .

X Repertuar teatru Letniego i Wielkiego ua 
bieiący tydzień.— W Niedzielę: (w  W ielkim ) 
1-szy raz: „D ragoni V illars’a“ ; (w  L etnim ) 
„O pieka W ojskowa* (debiut pani Holztm an)

„R obotnicy*— w Poniedziałek: (w W ielkim ) 
„M ałżeństwo w Chinach4’ (2 i 3 akt), K a n ta ­
ta  (w L etn im ) „P rzesąd y 11— we W torek  
(w W ielkim ) „D ragony V illars’a14 (w L e ­
tnim ) „P rzed  ślubem 44 w Środę (w W ielkim ) 
„D ragony Y illars’a41 (w L etnim ) „Pozy­
tywni* — w C zw artek (w W ielkim ) „ K o ­
niec S tuartów 44 (w L etn im ) „P iosnka pana 
F o rtuna ta*  „Bursze* i „M ałżeństw o przy 
latarn iach11— wr P iątek  (w Letnim ): „M iłość 
ubogiego młodzieńca* — w Sobotę (w W ie l­
kim) : „D ragony jV illars’a44 (w L etn irn ) 
1-szy raz: „Pozłacana młodzież*; — w N ie­
dzielę (w  W ielkim ) „Niem a z P o rtic i14 
(w L etn im ) „Pozłacana m łodzież44.

Uwaga'. O d dnia 1 (13) W rześnia r. b. w i­
dowiska w teatrach W arszaw skich, rozpo­
czynać się będą o godz. 7*/2 wieczorem.

X W  obecnej poi’ze wielu z nas zm ienia 
pom ieszkania—a zmienia je najczęściej po to , 
aby w następnym  kw artale rozpocząć nowe 
poszukiwania. B iedaż to i z temi pomiesz- 
kaniam i—i z właścicielami domów! Za lokal 
ciemny, wilgotny, odrapany, z dwóch pokojów 
i kuchenki złożony, potrzeba płacić najmniej 
rs. 200 i to jeszcze poprzestając na u licy  
F re ta , Mostowej lub Bednarskiej. W łaści­
ciele domów odnajm ujący nam  owe ciupy, 
unieśm iertelnili się już w naszem mieście, nie 
tylko podwyższaniem system atycznera rok  
rocznie kom ornego, ale nadto  figlikami za- 
kraw ającem i wielce na wyzysk.

W  tych dniach naprzykład , jeden z urzęd­
ników  pobierający tysiąc dwieście rub li pen­
sji rocznej, w ynajm ując lokal za 200 rs. wy­
ją ł  25 rublow y papierek, ofiarując go gospo­
darzowi ty tu łem  zadatku.

— Przepraszam  pana, odrzekł tenże, lecz

F E L J E T O N  A N T R A K T U .
D ram at „M ontjoye* jest iedną z pereł no­

woczesnego repertuaru  teatralnego  i obok 
„D alili11 zajmuje w dram atycznych utw orach 
O ktaw iusza Feuilleta, naczelne stanowisko. 
Powiem y nawet że ta kom edjo-dranfa, ze 
W zględu na w ybornie narysow aną postać ty ­
tu łow ego bohatera, dowodzącą głębokiej ob- I 
serwacji i studjów psychologicznych a u to ra ,; 
ze względu na niektóre szczegóły, iście poe­
tyczne, jak  np. owe fijołki podaw anecodzien- > 
n*e ojcu przez córkę— i wreszcie ze w zględu na i 
sytuacje z których jedna, np. w scenie rozłą- \ 
czenia się rodziców i w yboru dzieci pom ię­
dzy ojcem a m atką, wkracza w wysokie sfe- , 
ry  dram atyczności prawdziwej — należy do : 
utworów pierw szorzędnych wr dziejach now­
szej literatury  dram atycznej.

Otóż, sobotnie przedstaw ienie M ontjoye na 
scenie letniego teatru , po długiej przerw ie, 
zwróciło naszą uw agę tem bnrdziej że i w per- 
sonelu tej komedji, zaszły pewne zmiany o 
k tórych  dotąd nie pisaliśmy wcale, u

M ożeby nie należało już rozpisywać się o I całą pracow itą budow ę swego życia, w yrzeka 
grze K rólikow skiego w tytułowej ro li, gdvż się m ajątku, znaczenia, a nawet, m elodram a- 
zaraz po pierwszóm  przedstaw ieniu M ontjoye j  tycznie już nieco bieży w ślad swego syna na 
na tutejszej scenie, g ra  tego artysty  została | pole honoru i sławy. Takie charaktery  są 
rozebraną i ocenioną przez wszystkie organa 1 rzadkie—lecz istnieją z pewnością spo tka- 
prassy miejscowej — lecz że w sądach tej I liśmy je na drogach życia, ubrane w ciało i 
„miejscowej11 prassy zachodzą zwykle wiel-1 krew  ludzką.
kie, rażące nawet różnice poglądów , najeżę-1 Lecz rola p. M onjoye nie ogranicza się na  
ściej dowolnych niestety! i że rolę tę uwa- j  uw ydatnieniu samej tylko psychicznej strony 
żamy za pole, na którem  znakom ity arty sta!jego  charak teru  — bo ten  „bohater naszych 
mógł rozw inąć wszystkie zasoby swego ta- ! czasów44 ja k  mówi Lerm ontow , jest oprocz
lentu i zutylizować całą intelligeneję swoją 
powiem y o niej słów kilka

tego bankierem , przemysłowcem am bitnym , 
pragnącym  znaCzenin i ty tu łów — a w szyst-

A ktor, przedstaw iający postać M ontjoye, | ko to nie przeszkadza mu być galantem  rzu  
musi przedewszystkiem  zrozumieć do g runtu! cającym brylanty  margrabinie de R io-W elez 
ten charak ter szczególny, w którym  pycha i j  dla pozyskania jej względów... salonowcem 
upór, bardziej niż egoizm, tak dalece zać- j i zgoła człowiekiem światowym, k tóry  trzym a 
m iły wszystkie inne rysy że trudno dostrzedz konie wyścigowe i wyprawia świetne zabawy, 
przez nie iż w duszy tego człowieka istnieją 1 Pomyślcie tylko, jak  ciężkie rola taka, sta- 

: jednak pewne p rzym io ty— tak wielkie nawet, wia aktorowi zadanie Musi on w każdej 
iż w danym  razie zwyciężyły f? szatańską j  chwili być w pogotowiu do przerzucenia się 
pychę, złam ały upór i spraw iły że z tru d n ą  z lekkiego tonu kom edji w głęboki nastrój 
do uw ierzenia, prawdziwie chrześciańską re- dram atu, musi co chwila, z m i e n i a ć  swoją ak- 
zygnacją, pyszałek ten własną ręką kruszy j cję i grę rysów —słowem, musi „g rać41 tę ro-
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■wymagam 50 rubli, to jest należności za 
kwartał.

— Wszakże zgodziłeś się pan, przyjmować 
należność odemnie za komorne, w ratach mie­
sięcznych z góry.

Nie przeczę—lecz przyjęłem sobie „za za- 
sadę“ nie przyjmować zadatku, jak tylko 
w kwartalnym stosunku.

— Dla poszanowania tej zasady, przyszły 
lokator wyjął drugi papierek 25 rublowy i 
ofiarował go gospodarzowi.

Dobra to rzecz wychodzić z zasad, tylko 
życzyć by wypadało, aby te zasady były dla 
obu stron dogodne.

Jeżeli lokator obarczony rodziną, ma sto 
rubli miesięcznej pensji, z których odłożyć 
musi „koniecznie1* przynajmniej 70 rubli na 
życie, a przypuśćmy 20 na komorne, to wy­
rzekając się nawet wszelkiego sprawunku i 

rzyjemności, w jaki u licha sposób, może 
yć w stanie wyliczyć 50 rubli zadatku wy­

najmującemu lokal?
Gdyby wszyscy właściciele domów, naśla­

dowali tego pana, w takim razie, ludzie któ­
rych dochód roczny nie przenosi 600 rubli, 
będąc w niemożności złożeniajzadatków w wy­
sokości stosunkowej, musieliby mieścić się 
ż rodzinami na... bruku.

Znać ów gospodarz należy do handlują­
cych i postanowił dokonywać operacij finan­
sowych na wpływach, pochodzących z zadat­
ków na komorne.

X  — Mój Bronku -powiedz mi dla czego 
polujesz? zapytał ojciec syna.

— Dla ruchu mój ojczulku, nabycia zręcz­
ności i wprawy, a wreszcie zaopatrzenia się 
w zwierzynę, co zawsze przyjemność spra­
wia, choćby tylko w tej chwili, gdy smaczny 
kąsek ma przejść do żołądka.

— Zgoda—podam ci jednak środek daleko 
prostszy, mniej nużący niż włóczenie się ze 
strzelbą po lasach i polach, a dostarczają­
cy tych wszystkich przyjemnoścL

— Ciekawym jaki?
— Dla ruchu i wprawy przejść się do 

Strzelnicy, a wracając, dla dogodzenia wyma­
ganiom żołądka—kupić od W róbla kuro­
patwy.

&' p r o  s t o w  a nie.
W e wczorajszym numerze A ntraktu, w ar­

tykule zamieszczonym na pierwszej szpalcie 
p . t. (Nadesłane) a „wydrukowanym bez kor- 
rek ty“, znajduje się kilka błędów, mianowicie 
zaś: w wierszu 3-m od góry, zamiast wyra­
zów: „na niesłuszne oskarżenie o swego re- 
cenzenta“ czytać należy „na niesłuszne za­
rzuty i t. d„ zaś w wierszu następnym, 4-m, 
zamiast Redakcji czytać należy Redakcją. Na- 
koniec, w tymże samym artykule, zecer

!ę, od początku do końca, nie spocząwszy
B i g d y ‘  • j  ,Sposób ten jednak nie ocaliłby aktora 
przedstawiającego postać p. Montjoye od 
nienaturalności lub od trywialnej maniery; 
Królikowski wynalazł sobie inny, stokroć ła­
twiejszy... dla niego... Zamiast bowiem o- 
pracowywać każdy szczegół w swej grze i 
przymierzać go do sytuacji danej; zamiast 
odtwarzać p. Montjoye w rozlicznych jego 
fazach; „stał śię nim samym11 po prostu!.. 
Istotnie, aktor zniknął tu zupełnie a pozostał 
na scenie „człowiek autora*1 żywy, prawdzi­
wy i cały. Oto jest tajemnica tej gry mi- 
Btrzowskiej, jaką w tej roli artysta nasz roz­
winął! Oto sekret, za pomocą którego targa 
on nerwami widzów—i, pomimo całej demo- 
niczności charakteru p. Montjoye, pomimo 
jego postępków oburzających, ocala go od 
pogardy i wstrętu widza — owszem nawet, 
wiąże go do siebie jakąś delikatną nicią 
współczucia. Tylko takim sposobem mógł 
artysta spoić w roli swojej ten rozerwany 
węzeł, jaki istnieje pomiędzy czterema pier-

„z owego mazurka Szopenowskiego** zrobił 
nowego i kazał p. Dowiakowskiej wykonać go. 
zamiast powtórzyć. Sprostowanie to, nie 
wstrzyma pewnie K urjera Codziennego od 
tryumfalnego wytknięcia wymienionych o- 
myłek, lecz dajemy je zawczasu, dla użytku 
czytelników naszych. P . R .

© W  krótkim upływie kilku tygodni, 
Francja posiosła ciężkie straty—śmierć po­
zbawiła ją wielu mężów słynnych w nauce 
i na polu artystycznem.

Po skonie From entin’a, Felicjan Dawid 
pożegnał ten świat w Saint-Germain, na­
stępnie zgasł Fervaques autor „Rolanda, 
Sacha14, i wielu innych prac cennych. Po 
nim zakończył życie Nefftzer, założyciel 
dziennika „Temps1*, prawie jednocześnie 
z Fabrycjuszem Labrousse, autorem drama­
tycznym, a obecnie gazety francuzkie dono­
szą o śmierci Abla Trancon’a, dawnego dy­
rektora szkoły górniczej, słynnego matema­
tyka i publicysty.

Trancon pozostawał w ścisłych związkach 
przyjaźni z Enalem i Izaakiem Pereire, 
z Michałem Chevalier’em, Olindem Rodri­
gues i Stefanem Flachat’em—ludźmi wielce 
wpływowemi—był gorącym apostołem wol­
ności handlu i emancypacji kobiet, i wydał 
w tym przedmiocie kilka dzieł niepospoli­
tej wartości.

Chcąc być ścisłemi, winniśmy niemniej po­
dać wiadomość o śmierci „Ojca Gagne**, ory­
ginała który wydal 50,000 franków na wy­
drukowanie 500 lichych wierszy—ale publi­
kowanych w przepysznej formie zewnę­
trznej. Bądź co bądź była to figu ra wielce 
popularna w Paryżu.

® Rozległe torfowisko pod Akwizgranem 
na przestrzeni trzech mil kwadratowych, 
płonie. Sąsiedzkie wioski pod Montjoye, Mem- 
bach, V erviers, Eupen, zagrożone są pożarem 
Ogień zwykle wypala torf do 3 '/2 stóp głę­
bokości.

0  Amerykanie zaczynają emigrować do 
Anglii— w tych czasach, przybyło do Glaago- 
wa kilkunastu mularzy z Nowego Yorku po­
szukujący tu  chleba. Robotnicy angielscy 
z pewnym niepokojem patrzą na tych przy­
byszów, gdyż obawiają się i słusznie, po­
mniejszenia swych zarobków.

® Księżna Otranto, zapisała A kadem ii 
Paryzkiej sumę 200,000 franków, za którą 
zakupione zostaną 3 procentowe papiery 
renty francuzkiej, mające posłużyć za pre­
mium dla wynagrodzenia dobrych uczynków, 
w każdym trzecim roku. Nagrody te będą

wszemi aktami a ostatnim; tylko takim, je ­
dynym sposobem Montjoye pyszny egoista, 
dumny bankier i człowiek nieubłagany w u- 
porze—mógł, bez rażącej niekonsekwencji, 
zamiast połknąć truciznę lub strzaskać sobie 
głowę kulą, wejść pokorny i żałujący w pro­
gi swojej odepchniętej kochanki, by jej przy­
wrócić spokój i nadać godność małżonki. 
W ielka to i nie dość oceniona zasługa a r­
tysty!

Lecz... mieliśmy zamiar pisać, nie tyle o 
grze Królikowskiego w znanej już zresztą 
roli, jak raczej o grze dwojga artystów, któ­
rych po raz pierwszy w ich rolach widzie­
liśmy, to jest o grze p. Prażmowśkiego w ro ­
li Rolanda i p. Borkowskiej w roli M argra­
biny. Teraz jednak, po zagłębieniu się w po­
tężną pracę kreacyjną Królikowskiego, goto­
wi jesteśmy odstąpić od zamiaru—nie dla te- 
g° by gra tych dwojga artystów była złą ab ­
solutnie — owszem, p. Prażmowski całość 
swej roli, zwłaszcza gdy występuje jako mło­
dzieniec lekki i sceptyczny, popsuty pomyśl­
nością, — przedstawił dobrze—lecz w chwi-1

rozdawane publicznie, jednocześnie z przy- 
sądzanemi nagrodami fundacji hr. Montyon.

0  Właściciel dwudziestu willi w Vevey, 
umierając bezpotomnie, zapisał Gambecie w 
testamencie całą tę królewską fortunę.

© Towarzystwo kapitalistów zawiązane 
w Madrycie, zamierza przeprowadzić tunel 
pod morzem, łączący G ibraltar ze stałym lą­
dem Afryki.

© W  Hawrze odbyły się niedawno próby 
z nową armatą stalową, mającą długości 
przeszło 17 stóp polskich, wagi 600 cent­
narów!

© Dwa obrazy Franciszka Streita, lwo­
wianina, przeznaczone na wystawę M onachij­
ską, nabyte zostały przez królowę W irtem- 
bergską.

© Hipolit Piron, wydał w Paryżu dzieło 
p. t. „W yspa K uba1*. Jest to studjum nau­
kowe, oparte na długoletnich badaniach tej 
ziemi, tak pod względem etnograficznym jak 
i przyrodniczym.

E L D O R A D O
(przy ulicy Długiep.

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Sobota, 28 Sierpnia (9 Września) 1876 r. 

Piękna Helena, opera komiczna w 4-eh 
aktach.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

T I V O L I
(■Teatr z  P o z n a n ia ) .

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

K. Boroszyńskiego i W. Tereukoczego.
Sobota, 28 Sierpnia (9 Września) 1876 r. 

Emigracja chłopska, obraz dramatyczno- 
ludowy, w 5 aktach (6 odsłonach) Wł. Ł . 

Anczyca.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

A L H A M B R A
Towarzystwo artystów dramatycznych

pod dyrekcją
Józefa Teksla-

Sobota, 28 Sierpnia (9 Wrześ.) 1876 r. 
Ani oko nie widziało, ani ucho nie sły­

szało, opera komiczna w 4-ch aktach. 
Początek o godz. 8-ej wieczorem.

lach dramatycznych a głównie w scenie aktu 
trzeciego, z ojcem—nie umiał przejąć się wa­
żnością tej wielkiej sytuacji, na wskroś dra­
matycznej. Nie o brak poczucia ważności te ­
go momentu lecz o brak wprawy a może... 
i o brak pracy, posądzamy tego młodego i 
tak hojnie od losu udarowanego artystę. 
Co, do p. Borkowskiej, była ona zupełnie do­
brą przedstawicielką zalotnej awanturnicy— 
umiała połączyć fałsz z kokieterją, a nade- 
wszystko zdołała uwydatnić  ̂ ten chłód serca
i egoizm ducha, które z tej postaci kobiety 
pięknej—robią, według woli autora, istotę 
wstrętną. Uważamy zresztą, że p. Borkow­
ska której działalność sceniczna obecnie 
wzrosła znacznie, coraz śmielej i coraz szczę­
śliwiej postępuje naprzód w swym zawodzie. 
Widocznie artystka ta zdolna i sympatyczna, 
nie mogła dawniej już, okazać swoich zalet 
dla tego tylko iż nie dawano jej sposobności 
do popisania się z niemi. Teraz, p. Borkow­
ska grywając często i coraz odmienne role oka­
zuje się, nie tylko wielce użyteczną lecz i bar- 

1 dzo uzdolnioną artystką.



T E A T B  L E T N I
Dziś w Sobotę dnia 28 Sierpnia (9 Września) 1876 roku.

(Les vieux garęons).
De Mortemer — — Pan Leszczyński.
De Nantya — —  P. Tatarkiewicz.
De Yeaucourtois — — Pan Żółkowski. 
Clavieres — ■— P- Stolpe.
De Chavenay —  —  Pan Grzywiński.
De Troenes — — Pan Grubiński.
Du Bourg — — P ‘ Holzman.
Jean —  „  _  P. Adler.

Rzecz w l-szvra akcie na wsi, w 4-ch nast

Baptysta — -  —  Pan Kruszyński. 
Służący Mortemera — Pan Tatarkiewicz S. 
Antonina — —  Panna Popiel. 
Klementyna — — Pani Rakiewicz. 
Rebeka —  — Pani Ostrowska. 
Ludwika —  — Panna Gilska.|
Nina — —  — Pani Leszczyńska.

ennvch w P ary żu  u p. C havenay4 M w tm era .

Cena miejsc zwyczajna.— JPoczątek o godz. 8 wieczorem.
_________ ——------------ 1-----—  1 ------ r~ r  —T  LmiAsBrnli.

OGŁOSZENIA.

DO MAGAZYNU
J U L J  A N  A P E N K A L I

(przy ulicy Senatorskiej, wprost byłego pałacu Prymasowskiego).
N adeszły D Y W A N Y  Angielskie, Fraucuzkie I prawdziwe Indyjskie, które po raz pierw szy ukazały  się w W arszawie. 

Zwracam y też uw agę Szanownej Publiczności na  w yrabianie w K R A J O W E J  F A B R Y C E  tutejszej, D Y W A N Y  SM Y R - 
N E Ń S K IE , przew yższające gustem , trw ałością i pięknością, podobneż w yroby za granicą. D yw any Sm yrnenskie z kra- 
iowei F ab rv k i nowieriane wyłaciuie Magazynowi J n l j a n a  P e n k a ł i ,  przeznaczone są do zaścielan iapokojow — m ogą byc 
ozdabiane herbami i monogramami, a wielkość ich stosuje się do danych wym iarów lub  planów pokojow dla k tórych są 
przeznaczone Tenże M agazyn otrzym ał obecnie wielki transport Dywanów Kokosowych oraz chodników i wycieraczek obowia, 
do przedpokojów , zrobionych także z włókien tego Palmowego owocu. W yroby te znajdują się w wielkim wyborze, poczy­
nając od cen najtańszych.

N a obecną letnią porę

WINO CZERWONE

lekkie, smaczne, po 50 kop. butelka. Dese­
rowe Sycylijskie Amarcna dl Siracusa, odzna­
czające się szczególnie delikatnym  smakiem. 
J a k  również tytułem  próby  Wina Knchetyńskie 
(K aukazkie) Białe i Czerwone, sprow adził

Handel A. Stępkowskiego.
m a g a z y n  n o w o ś c i  i m ó d  

KWIATKOWSKIEGO
U lica Miodowa.

Zaopatrzony został w bogaty assortym ent 
towarow bław atnych nujodpowiedniejszycn 
wymaganiom m ody bieżącego sezonu.

Przyjm uje obstalunki na suknie, stroje, 
kapelusze i wszelkie potrzeby tualety dam ­
skiej i takowe z najlepszych m ateryałów , we­
d łu g  najświeższych żurnali i z szybkością 
wykończa. 20—0 —18

HANDEL WIN i DELIKATESÓ W  
na Krakowskiem Przedmieściu

W. RUDNICKIEGO
obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42.
Posiada wielkie zapasy W in W ęgierskich, 
F rancuzkich,R eńskich i H iszpańskich, w naj­
lepszym gatunku. W ydaje codzień w ytw or­
ne i smaczne śniadania i kolacje. H andel
ten, dla użytku publiczności 

przez noc całą

S K Ł A D  N A S IO N
Rolniczych, Pastewnych i Ogrodowych

R.  B E R L I Ń S K I E G O
przy ulicy Rymarskiej wprost Banku Polskiego.

P osiada najdoskonalsze gatunki M usztardy  
Angielskiej i F rańcuzkiej, oraz M usztardę, 
w yrobu łasnej fabryki, w niczem nie ustę-

um iarkowane. 
0—2

otw artym  jes t pującą zagranicznym . Ceny

MAG-AZYN STROJOW i  SUKIEN DAMSKICH
Jnljana Pcnkala

Przy ulicy Senatorskiej N r. 4 (nowy) wprost b. pałacu Prymassowskiego.

Posiada Wielki Skład materji jedwabnych, wełnianych i lekkich wyrobów 
na sezon letni.—W pracowni nad Magazynem wyrabia się suknie i wszelkie stro­
je według najświeższych mód Paryskich. Przyjmują się obstalunki na prowincję 
i do Cesarstwa.
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DELIKATESÓW 1 TOW ARflW  K O L O M A L K E
Ant. Stępkowskiego

p rzy  ulicy Wierzbowej.

O p ró cz  og rom nego  zapasu w szelkich  gatunków  W in : Węgierskie] 
icli (czerw onych  i b ia ły ch ), o raz Hiszpańskich i Greckich (s ta ry c h  i

Węgierskich, Fraii-
św ież-

szych, ju ż  odleżanych); oprócz Oryginalnych Likierów francusk ich  i h o le n d e r­
sk ich , s ta ry ch  nalew ek  i w ódek angielskich , ir la n d zk ic h  i P e te rsb u rsk ie j 
(oczyszczennoj) a także Starki L itew sk ie j 60-le tn ie j, i tak  zw anego Balsamu 
z R y g i— czarn eg o  i żó łteg o ,— zn a jd u ją  się, c iąg le  św ieże, sp row adzane z p ie r­
wszej rę k i i w  najlepszym  g a tu n k u , w szelkie Towary Kolonjalne, jak : herbata, 
cukier, kawa, bakalje, cy try n y  i t. d. O raz w yborne Sery zag ran iczne , a  ta k ­
że i Śmietankowy k ra jo w eg o  w y ro b u , pod  ń aż w ą  Gave ino, Double creme, 
n ie rów n ie  tańszy .

Wszelkie Wina sp rzed ają  się w  butelkach znacznie większych niż zw ykłe .

lecz

Fabryka Obić Papierowych
pod firma

I.FRANASZEK
dawniej A. Fetter & C°

'! P rzysposob iła  w ielk ie zapasy O b ić  P a p ie ro -  
. j wycli w  najświeższych desen iach , na trw ały m  
I papierze , po cenach najprzystępniejszych.

8. Ulica Czysta 6-
(W prost Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otw orzony Skład

dyw anów , firanek  i w szelkich  m a terji m e­
b low ych, oraz w yłączny  S k ła d  m a te rji j e ­
dw abnych  czarnych , z fa b ry k i C. J .  B onnet 
i m a terja łów  w ełn ianych  czarn y ch  i popie 
la tych . 27— 0— 33

1)0 HANDLU W IN 1 DELIKATESÓW

A. Stępkowskiego
nadszedł ogromny transport

Cygar H aw ańskich
odleżałych w wielkim wyborze i naj-j 

lepszym gatunku.

W  tych. dniach nadszedł tran- j 
sport Cygar, oczekiw anych do 
sk ładu  W in  i D elikatesów  A. 
BOCQUET w  gm achu Teatral-j 
nym . 3 6—tb-de .. |

A, B0CO TJ1T :
Róg ulicy Wierzbowej i piacu teatralnego.

Z a o p a trz y ł swój sk lep  we wszy stk ie  n o w a l j e  j 
o b e c n e g o  sezonu , —  p rz y  czem  p iw n ice , jak  
zw ykle  zasposobione są w e w szelk ie g a tu n k i ) 
w in  francuzkich , w ęg iersk ich , reńsk ich  

szam pańskich, sp row adzone z n a jp ierw - j
szych
ręk i.

dom ów  Z ag ran icz n y ch z p ierw szej 
3— 0 — 33

Simon i Stecki
dawniej

Główny Skład Win i Delika­
tesów

Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje ód 1825 roku, 
czyli od la t 50-

Filia tego Składu przy ulicy 
Iowy-Świat I r .  13.

3
w tych  d n iach  n ad esz ła  św ieża do sk ła d u

Aleksander Bocquet
W Gmachu Teatralnym.

n t M M M M M N M M M M H O  • • • »

Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 
kowskie-Przedmieś-cie 

Nr. 450, 
pierwsze piętra.

M aszy n y  do szycia, w szelkich  syste­
m ów, tak  oryg in a ln e a m ery k a ń sk ie , 
ja k  rów nież  a n g ie lsk ie  i n iem ieck ie
z p ie rw szo rzęd n y ch  fab ry k , sp rze d a je  
p o d  dw u  le tn ią  gw aranc ją .

najtaniej 
SK Ł A D  M A SZY N  DO SZYCIA, 4

D. I I M S S U m
Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 

kow skie-Przedm ieście 
Nr. 450. 

pierwsze piętro
naprzeciw

Kościoła S-tej AIIY. 

Magazyn Bławatny
J. Thoimesa

j  p r z y  u licy  S enato rsk ie j w dom u P io trow sk iego , 
j  Z ao p a trzo n y  je s t zaw sze w w ielk ie zapasy  
najświeższych, tow arów  pochodzących

Kraniki do wody mineralnej.

S k ł a d  
materjałów piśmiennych, rysunkowych 

i towarów galanteryjnych,
Władysława Beduawskiego p rzy  u licy  M iodowej 

N r  497b. O trzym ał now y tran sp o rt, 
s  A lbum ów  i R am ek  do fo tog ra fii. ^

N ecessa irów  dam skich  i m ęzkich p o d - "* 
różnych . 9

>> P ask ó w  do w iązania rzeczy  (p o rte  m an- B
.• « !Ur)- ; Z

s  W ofków  p o d ró żn y ch  fS a q u e  voyage). — 
P o rte fe u ille , B ivo irow  i pugilaresów . 
P o rte m o n e tek , P o r te  C ig ares  i p o rte  

tas C ig a re tte s .
N ow ych zupe łn ie  tsków  dam sk ich  i *• 

M arg e re tek .
W a ch la rzy  gu sto w n y ch  i A g ra fe k  do  a  

w ach larzy .
L a se k  w w ielk im  w yborze, p ara so li i 

_  paraso lek . "
S p in ek  do koszul i m ankietów .
P e rfu m  fran cu zk ich  i ang ie lsk ich , o raz Z  

.» najm odnie jszego  obecnie p ap ie ru  lis to . » 
a  w ego C annele i E co ssa ris , na k tó ry m  =■ 

w yb ija ją  się  m onogram y  i h e rb y  ko ^
*  lorem .
*  B ile ty  w izytow e litog rafow ane, i d ru -  ® 
^  kow ane h la  m inu te . 0 — 0 a

HORTOWMY i  DETALICZNY SKŁAD
IWO, DELIKATESÓW, HERBATY 

i TOWARÓW KOLONIALNYCH
Od la t sześćdziesięc iu  istniejący w jednem  miejscu przy 

ulicy D ługiej i P rzejazd , 

daw n ie j pod  f irm ą  I. K O ELICH EN A, d z i ś

S O W I Ń S K I E G O  i  S Z U L C A .
P o siad a  w ielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n ­
ku . Miód stary, Likiery oryginalne, i t. d. o raz 
w szelkie Delikatesy i Towary kolonjalne, w szy­
stko  sp row adzane w partjach znacznych, z naj-

W IELK A  FABRY K A
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W.  R O M A N O W S K I  !
(dawni e j  E esse )
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19.
W y ra b ia  n a  zam ów ienia i posiada go tow e 

Karety, Kocze, Amerykanki, Bryczki do p o ło w a -1 
nia słow em , w sze lk ie  pow ozy, doświadczonej 
już trwałości, wyrabiane według najświeższych 
modeli, um yśln ie  sp row adzonych  z W iedn ia , 
P a r y ż a  i L o n d y n u . O b sta lu n k i p rze sy ła  n a  1 
p row incję  i do C esarstw a. 0— 6 i

! najlepszych fa b ry k  j pierwszych Doraow zagranicznych. S przedaż h u r-
cow nt tego  M agazynu  w ykonyw ają  się szyb-  ̂ J • /-. __________
ko, w ed łu g  najnow szych  fasonów  sukn ie  ! tow a 
i  s tro je  dam skie . C en y  um iark o w an e. 0 — 40 borowe, Ceny umiarkowane.

n a  K ró lestw o  i C esarstw o. Gatunki wy-

IA & A ZY I TOWARÓW BŁA W A TIY CI

WŁ. LEWITA i S-ka
p r z y  r o g u  u l i c y  S e n a t o r s k i e j  i p l a c u  i  e a t r a l n e g o .  
szystkie towary Blawatne, jak  również i konfekcje pc" W  s z y i pozo-

sprzedaje po cenach znacznie zniżonych.u b i e a ł e n o  s e z o n u ,

iłoBBOJieno MeńaypOl), Bapmana 28 A B ry cra  1876 r . - w  D rukarn i M . Ziemkiewicza K rak o wskie-Przedm icście K r. 415.

.. .  W y d a w ca  i R e d a k to r ,  A lek sa n d er  N iew iarow sk i.


